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Dzieci, m ódlcie, m ódlcie się!
Moi drodzy, m ali P rzyjaciele M isyj!

Było to przed laty , w stac ji m isyjnej, 
w dalekim  k ra ju  francuskiego Konga. Tam  
to czytałem  pewnego dnia o pobożnych dzie­
ciach w wioskach francuskich, wioskach, któ-

17 8 32 —  20,500



130

re s ta ły  się praw ie zupełnie niewierzącemi. 
Przez codzienne pobożne wspólne odm awianie 
trzech „Zdrowaś M arjo” udało się tym  dziel­
nym  m iłośnikom  Boskiego P rzy jac ie la  dzieci 
na nowo ożywić w tej okolicy zam arłe już 
praw ie życie w iary.

Przeszło 40 la t upłynęło od założenia mo­
je j stacji m isyjnej. Pod błogosławieństwem  
Bożem rozw inęła się pięknie i liczyła już 4000 
katolików , jak  również przeszło 2000 osób p ra ­
gnących Chrztu św. (obecnie liczy przeszło 8000 
katolików  i 2000 kandydatów  do Chrztu św.). 
Ale jedno m nie m artw iło, a to: m ała  liczba po­
wołań kapłańskich i zakonnych mimo, że prze­
cież nie b rak  było dzielnych, zdolnych chłop­
ców m urzyńskich. Zastanaw iałem  się nad 
jak im ś niezawodnym  środkiem, k tó ryby  za ra ­
dził tem u złemu. Pom yślałem  o tych  trzech 
„Zdrowaś M arjo” owych dobrych francuskich 
dziatek i zaprosiłem  moje drogie m urzyniątka, 
aby wieczorem w kościółku m isyjnym , po 
ukończonej pracy, prosiły  wspólnie P an a  J e ­
zusa, by Sobie w ybrał w tu tejszym  k ra ju  wielu 
nauczycieli relig ji, szczególnie księży i zakon­
ników. I  oto, od tego czasu to tak  ważne zagad­
nienie wciąż się popraw ia. Jeden starszy  
sem inarzysta z mojej stacji m isyjnej jest już 
niedaleko celu; jeśli z łaską Bożą w ytrw a 
w swem świętem powołaniu, będzie on pierw ­
szym kapłanem  m urzyńskim  tego k ra ju , 
w k tórym  przed 50 praw ie la ty  pierw si jego 
apostołowie, Ks. Biskup A ugouard i inni, zna­
leźli wielu ludożerców. Bzieci, módlcie, m ódl­
cie się!
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.w ci^żkich czasach. Zapew ne i w y 
słyszeliście  ju ż  n a rzek a n ia  n a  n ie  ze s tro n y  
W aszych d rog ich  rodziców , k rew n y ch  i zn a jo ­
m ych. M ożeście poznali to  rów nież po tern* że 
m n iej te raz  łakoci, niż daw nie j. A le czy pom y­
śleliście także , że te  „złe czasy” d a ją  się 
tez odczuć w dziele m isy jnem ? N iejeden  do­
broczyńca n ie może ju ż  złożyć żadnej o fia rk i 
n a  M isje, albo też złoży ty lk o  bardzo  m ałą . 
N ie jed n i dobrzy  rodzice nie m ogą pozw olić 
sw oim  dzieciom  n a  s tu d ja  n a  m isjo n a rzy . M i­
s jo n arze  w k ra ja c h  pogańsk ich  c ie rp ią  w ielo­
k ro tn ie . M uszą się ogran iczać , o dk ładać  n a  
później zak ład an ie  now ych S tacy j m isy jn y ch , 
ab y  m óc ty lk o  te, co ju ż  is tn ie ją , należycie  
u trzy m ać.

Co czynić  dla M isy j  w  ty m  czasie w ielk iego  
ucisku? Jo , co P a n  Jezu s  przed  2000 n ieom al 
la ty  polecił ta k  gorąco: „P rośc ie  ted y  P a n a  
żniw a, ab y  p osła ł robo tn ików  n a  żniwo Sw oje.“ 
(Łuk. X ., 2) i to, co w ielk i aposto ł pogan , św. 
P aw eł, ta k  u zu p e łn ia : „Proszę ted y  najpierwej,  
a b y  b y ły  czynione prośby, m o d litw y ,  p r z y c z y ­
nienia, dziękowania za w szys tk ich  ludzi." (Ty- 
m ot. I, 2.). Czy zd a je  się w ięc dziw nem , że p rzed  
sześciu la ty  chw alebnie nam  p an u ją c y  Ojciec 
Św ięty, Z astępca  C h ry s tu sa  n a  ziem i, u roczy ­
ście podniósł głos w sław nej E n cy k lice  i do k ru ­
c ja ty  m od litw  za M isje w śród pogan  zew ezwał 
ca ły  św iat, a  szczególnie W as, drodzy, m ali 
P rz y jac ie le  M isyj?

T ak , św ięta , m iła  B ogu m o d litw a dziecię­
ca  i o f ia ra  m uszą w ynagrodzić  uszczerbek, 
k tó ry  M isjom  przynosi obecna ciężka chw ila.
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D zielne dzieci kato lick ie , m y  m isjonarze , liczy­
m y n a  W as! W asza n iew inność zdobędzie S erca  
B oskiego P rz y ja c ie la  dzieci n a  korzyść k a to ­
lick ich  M isy j w śród  p o g an  to, co po ludzku  n a ­
zyw a się n iepraw dopodobnem , ta k  naw et nie- 
m ożliwem .

D latego , dzieci, m ódlcie, m ódlcie się!
T rzeba, abyście  podw oili, p o tro ili W asze 

m od litw y  m isy jne , szczególnie pod w zględem  
pobożności, żarliw ości i w y trw ało śc i. M isjo n a­
rze d z ięk u ją  W am  za n ie s to k ro tn ie  z całego 
s e rc a !

Jeden M isjonarz w im ieniu wszystkich.

C zteroletnia m isjonarka.
(Ciąg dalszy.)

B a ra n ek  Boży „pasie się m iędzy  l i lja m i” 
i ab y  Jem u  się podobać, m uszą dusze nasze być 
ta k  czyste ja k  śnieżne k ie lich y  ty ch  kw iatów . 
M ilę bezw iednie p o c iąg a ła  woń czystości.

N adew szystko  cen iła  M ila  skrom ność 
i pow ściągliw ość i cno ty  te  n ad a ły  je j k ra sę  
la jsk ie g o  k w ia tu . N ie ch c ia ła  dopuścić, ab y  je j 
A nio ł S tróż  choć n a  chw ilę  od n ie j się odw rócił 
lub  z w in y  je j Izy w ylew ał, d la tego  zawsze by ­
ła  p e łn a  skrom ności. G dy się ją  u b ie ra ło  lub 
rozb iera ło , naw et gdy  to  czy n iła  S iostra , 
zawsze w yczuw ało  się z je j całego zachow a­
n ia  n iem ą p rośbę: „N ie pozwólcie, ab y m
ja k ą  n iesk rom nością  zm u siła  m ego A n io ła  
S tróża , ab y  odszedł sobie ode m n ie”. A  gdy
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k tó ra  z koleżanek pom agała jej przy  ubieran iu , 
a odbywało się to nie tak  szybko, nak tego 
w ielka wstydliwośó M ili p ragnęła, p łaka ła  
głośno. Także w czasie ostatniej swej choroby 
wciąż kłopotała się o to, że koszulka jej albo nie 
dosyć długa, albo nie dosyć obciągnięta i że to 
ubliża skromności.

Pewnego razu zatrzym ała ją  pew na p a ­
nienka na ulicy i zaczęła ją  ściskać i całować. 
M ała p rzy ję ła  te czułości bardzo powściągliwie 
i sztywno. Później powiedziała do S iostry : „Ta 
panienka nie podoba mi się, bo m a suknię tak  
mocno w yciętą.”

Biada, jeżeli kto przy niej odezwał się: „Co 
za ładne dziecko”. W tej chwili — wszystko 
jedno czyje usta  to powiedziały — oświadczała: 
„Tego się nie mówi.” N iejedna z pań usłyszała 
ten w yrzut i z rozrzewnieniem  w spom inała so­
bie później, jak ą  poważną m inkę m iała  przytem  
m ała Mila.

Mila by ła  bardzo wrażliwa, każdą też karę  
odczuwała bardzo dotkliwie i choć przez am bi­
cję w strzym yw ała się od łez, nie m ogła jednak  
ukryć swego niezadowolenia. Gdy już burza m i­
nęła, m ówiła zawsze: „N agana spraw ia mi ból.”

Jed y n a  kara , jak iej używ am y w sierocińcu, 
zasadza się na odjęciu m ałej winowajczyni j a ­
kiej odznaki. W szystkie dzieci m ają  na szyi 
trzy  m ałe em aljow ane m edaliki z w yobraże­
niem  Serca Jezusowego. D ostają je zawsze 
w niedzielę. Jeżeli potem w ciągu tygodnia  coś 
zbroją, S iostra  za każdym  razem  odbiera im  
po jednej tak iej odznace. W  ten sposób M atka 
Przełożona odrazu sam a zauważy, kto był grze-
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u*iwu m arji, może być p rzy ję ta  lub nie. Nasze 
sierotki bardzo sobie cenią te ndznaln* i

.  , .  u  1  ------- --- — ■*■"*7 p a -

m iętają, jak  razu pewnego z powodu tych  od­
znak gorzkie wylewała łzy. U brano ją  w świeży 
fartuszek i przytem  zapom niano założyć jej 
z powrotem owych serduszek. Zdarzyło się, że 
właśnie przyszła pewna pani, aby odwiedzić 
nasze sierotki i usłyszała między innem i o zna­
czeniu trzech medalików.

„To M ila była widać bardzo niegrzeczna,“ 
rzekła pani, „bo nie ma żadnej odznaki?”

„W idzisz,” zaczęła szlochać m aleńka, „nie 
założyłaś mi moich odznak i teraz wszyscy m y­
ślą, że nie jestem  grzeczną. Oddaj mi je, proszę, 
z powrotem .”

M ila m iała  dobrą pamięć, z łatw ością też 
nauczyła się rannego i wieczornego pacierza. 
Czasem po cichu w ypow iadała przytem  swoje 
m yśli. Po pytan iu , którem  kończyła zwykle swą 
m odlitw ę: „Coby się ze m ną stało, gdybym  tej 
nocy um arła?” dodaw ała zawsze bardzo 
stanowczo: „Ale ja  nie chcę um rzeć tej nocy.”
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W ykazuje to, że nie w ym aw iała wyrazów 
m odlitw y 'bezmyślnie jak  papuga, tylko, że do­
brze rozum iała i zastanaw iała  się nad  tern, 
o czem do Boga mówić.

Gdy jej kazano modlić się: „Boże, spraw , 
abym  w zrasta ła  w dobrem, a  gdybym  m iała  
stać się złą, zabierz m nie lepiej do nieba,“ by ła  
posłuszna, ale zaraz dodaw ała: „ Ja  nie chcę 
umrzeć, chcę tu  zostać. Do nieba iść z Jezusem , 
bardzo chętnie, ale nie um ierać.”

Ja k ie  pojęcie o śm ierci u rob iła  sobie w swej 
m ałej główce! Jak b y  d la uspraw iedliw ienia 
się dodaw ała: „Jakbym  ja  um arła, toby ta tuś 
p łakał i ty  też, a ja  nie chcę, byście przeze m nie 
p łakali.”

Z rozrzewnieniem  rozpam iętujem y, jak  to 
w ostatn im  dniu swego życia, zobaczywszy łzy 
w oczach ojca, powiedziała przejm ującym  gło­
sikiem : „Tatusiu, ty  płaczesz! T atusiu, nie
płacz, nie płacz!” Pow tórzyła to po k ilka  razy.

Ojca swego, małego braciszka, k tó ry  w y­
chowywał się daleko u babci, krew nych swoich, 
wszystkich, w szystkich kochała bardzo tk li­
wie. Polecała ich Bogu codziennie w pacierzu, 
m iała  ich wciąż żywo w pam ięci i żyła ich 
wspomnieniem.

W. M arinie nie chciano jej pozwolić, aby 
tak  rychło w staw ała ale ze stanowczością, nie 
dopuszczającą żadnego pow ątpiew ania, oświad­
czyła, że Jezus pragnie, aby m ałe dzieci też 
były  na Mszy św. i że ona m usi się przecież 
modlić za swego ta tusia . Wobec tego o trzy­
m ała  upragnione pozwolenie.

Za każdym  razem , gdy przychodził spowied­
nik i dziewczynki wyznawszy swoje przewinie-



136

nia, w racały  następnie od konfesjonału rozpro­
m ienione błogą świadomością, że oczyściły swe 
m aleńkie serduszka, M ila zawsze zjaw iała się 
u S iostry  i dopraszała się: „Czy mogę też iść 
do spowiedzi? J a  ty le m am  grzechów.'4 Pewnego 
dn ia  S iostra odpowiedziała j e j : „Pójdziesz na sa­
m ym  końcu, ostatn ia, bo jesteś najm niejsza.” 

M ila zaraz to podchw yciła i skoro S iostra 
na chwilę się oddaliła, rezolutna m ała wzięła 
welonik na główkę i p rzystąp iła  do konfesjonału. 
Skutek hył tak i, że udzielono jej zaraz potrzeb­
nych objaśnień, do których M ila zastosowała 
się z w ielką powagą. Gdy sierotki nasze m ają  
odhyć spowiedź, to najbliższa kolei k lęka zawsze 
przedtem  na ławeczce w pobliżu konfesjonału. 
Siostra, k tó ra  z M ilą odmówiła m odlitw y przed 
spowiedzią, podprow adziła dziewczynkę zaraz 
w prost do konfesjonału. Ale M ila m yślała pew­
nie, że opuściła ważną ceremonję, więc wyszła 
jeszcze raz, przyklęk ła na  owej ławeczce, zro­
b iła  znak krzyża i dopiero potem  w róciła do 
kratek . Po w yspow iadaniu się bardzo wzruszo­
na przyrzekała  Zbawicielowi, że odtąd nie bę­
dzie ani wścibska, an i łakom a, ani przekorna, 
ani kapryśna. Spowiednik zapew nił nas, że M ila 
odbyła spowiedź równie dobrze jak  starsze jej 
koleżanki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆☆ 
W intencji naszych Prenumeratorów i Dobro­
czyńców odprawiają Biskupi i Misjonarze 

afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie. 
W W W W q . l t . q i l f . l f . i f . l f . l f . i j . l f . V W W W l f - ) ? .
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Syn trędow atego.
Przez W.O. From entin’a, Łazarzystę, misjonarza 

na Madagaskarze.

Spotkałem  go przed rokiem  m niejw ięcej. 
Zastępowałem  wówczas jałm użnika w szpitalu  
dla trędow atych w F arafangan ie .

Około 12 lat, dosyć wysoki, dobrze zbudowa­
ny, tw arz łagodna i in te ligentna. Zwrócił się do 
m nie któregoś dnia w szpitalu  dla trędow atych, 
mówiąc: „Dzień dobry, Ojcze! Chciałbym  uczyć 
się katechizm u.1*

„Ktoś ty  . . . Skąd przychodzisz? . . . . 
N igdy cię tu  nie widziałem. . . Czy jesteś 
ochrzczony?”

Biedny malec tu lił się do mnie, drżąc cały 
i pow tarzając  ty lko: „Chciałbym  uczyć się
u ciebie, Ojcze . .

„A, rozumiem!. . . głodny jesteś (głód w te­
dy panował, bo szarańcza wszystko zniszczyła); 
przychodzisz tu ; a potem którego pięknego po­
ranku  znikniesz jak  w ia tr w polu. . .

„O, Ojcze, zechciej . . .”
Głos jego s ta ł się b łagalny ; czułem się pokona­
ny. . . A zresztą czyż m a się praw o odmówić 
pożyw ienia głodnemu?

— Ja k  ci na  imię?
— Alfons.
— Jesteś ochrzczony?
— Nie.

—  Gdzie twój ojciec?
— Mieszka tam . . . .
— Je s t trędow atym ?



138
f

— Tak . . . szepnął nieśmiało.
— Czy byłeś już u M atki Przełożonej?
— Nie . . .  J a  tu  jestem  obcy; boję się. . .
— Czemu chcesz się uczyć katechizm u?
— Nie w iem .. Ale chciałbym  zostać z tobą.
Czuję się coraz więcej wzruszony. . . Raz

jeszcze spoglądam  badawczo na m alca, k tó ry  
różni się od innych dzieci w tym  wieku "swoją 
godnością i — rzecz godna uw agi — czystością. 
Ubiór jego jest bardzo p rosty : koszulina i sa- 
lam py, rodzaj m ałej rzym skiej togi.

Raz jeszcze popatrzałem  na niego. Podnosił 
ku m nie wciąż wzrok b łagalny  i sk ładał ręce 
ja k  do m odlitw y. . . U ściskałem  go i rzekłem :

„W ięc dobrze! chodź ze mną. . . Dziś się po­
żywisz. . . .”

Prow adzę go do M atki Przełożonej szpitala  
d la  trędow atych — stare j, dobrej m atuchny dla 
swych chorych —• i przedstaw iam  jej dziecko.

„Oto mój cherubinek, zaadoptowałem  go. . . 
Proszę go dobrze pielęgnować. . . Dam  wszystko, 
czego będzie potrzeba. . . .”

Umowa została zaw arta. . . .
Tego samego dnia kazałem  uszyć d la mego 

dziecka spodenki, koszulę i nowe salam py. 
Alfons zm ienił im ię na J a n a -P io tr a .

Odtąd J a n  - P io tr  codziennie gorliw ie uczę­
szczał na Mszę św. i na naukę katechizm u; na 
naukę chodził do szkoły m isyjnej w F arafanga- 
nie. W przerw ach między lekcjam i przesiadyw ał 
przed drzw iam i mego pokoju. W ieczorem odno­
sił do m nie swój ka je t i szedł spać do szp ita la
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dla  trędow atych, do katechisty  M ichała, dziel­
nego człowieka, k tó ry  od la t'trzydz iestu  poświę­
ca się całkowicie swym drogim  ziomkom, do­
tkn ię tym  straszliw ą chorobą trądu .

Siostra tubylcza z trędowatemi dziećmi.

Raz dałem  Janow i - P iotrow i k a je t do p isa­
n ia  i powiedziałem  m u: „Gdy go zapiszesz,
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poślę go mojej mam ie, żeby zobaczyła tw oją  
pracę. ’ Tego sam ego dnia Avieczorem odniósł mi 
go: „Oto jest, Ojcze . . . Twoje dziecko przygo­
towało to dla twojej m am y. . . .”

Innym  razem  otrzym aliśm y telegraficzne 
zawiadom ienie o śmierci naszego nieodżałoAva- 
nego kon fra tra , Wiel. O. Lerouge. B yła już p ra ­
wie noc i niepogoda. U dałem  się jednakże do 
szpitala dla trędow atych, ażeby zanieść tę  A\da- 
domośś W. O. H enrio t’owi, k tó ry  niedaAvno 
otrzym ał na skutek swej prośby stanow isko 
i ty tu ł jałm użnika trędow atych, a także i Sio­
strom  M iłosierdzia, oddającym  się tem u dziełu. 
Rzeka, przez k tó rą  trzeba było się przepraw ić, 
ażeby dostać się do szp ita la  dla trędoAvatych, 
by ła  Avzburzona; nigdzie nie było Avidac pirogi. 
W ołam  człowieka, k tó ry  także już od trzydzie­
stu  la t przeAVozi ludzi przez rzekę, lecz napró- 
żno; n ik t nie odpoAviada. . . Ju ż  chciałem  
powrócić do m isji, gdy nareszcie widzę zbliżają­
cą się pirogę, a tym , k tó ry  nią kieroAval, był mój 
dAvunastoletni malec.

„Któż przewiózł Ojca przez rzekę w taką  
niepogodę?” zapytała mnie M atka Przełożna, 
zdziAviona mojem przybyciem .

„ J a n -P io tr ”, odpowiedziałem .
Czas p łynął . . Jan - P iotr został ochrzczo­

ny dnia 28 m aja i przystąpił do ls z e j  K om unji 
ś a v . a v  dniu Zielonych Świąt. Jakże był dnia te­
go zadowolony!

„Ojcze,“ m ówił mi, „jestem szczęśliw y. P an  
Jezus jest a v  mojem sercu; serce moje jest 
czyste.1*

„Obyś zaAvsze takim  pozostał, moje dziecko!”'
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W lipcu J a n  - P io tr  w yjechał z F a rafan g an y  
do F ianaran tsoy . W ysłałem  go do K olegjum  
św. M ichała, kierowanego przez Jezuitów . Ufain, 
że w szystkich zadowoli i że za k ilka la t powróci 
do mnie, ażeby uczyć swych czarnych b rac i­
szków, oprócz początków języka francuskiego, 
dobrej Now iny: E w angelji P an a  naszego J e ­
zusa Chrystusa.

P R O ŚB A  DO BOGA.

0  Boże na niebie,
D ziś  biegnę do Ciebie
1 proszę za braćmi moimi,
Co w  grzechu wciąż błądzą,
P oganie  tam  rządzą
0  z l i tu j  się Boże nad nimi!
M urzyni - poganie,
O, nawróć ich Panie
1 pośl i j  im M isjonarza!
Niech pozna Cię, Boże,
Poganin, nieboże,
Niech Im ię  Twe św ięte  powtarza .

H ania  K am ieńska ,  uczeń.  1 kl. gim.

H ipopotam .
H ipopotam  przebyw a w wodach A fryki, 

a  zwłaszcza w nu rtach  Nilu i na jego brzegach. 
Je s t ciężki, opasły ma krótkie, grube nogi i du­
ży łeb. Umie pływać. Gdy mu grozi niebezpie-
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czeństwo, daje nurka. Zdradliw e to dla lekkich 
czółen m urzyńskich, pod które, gdy podpłynie, 
łatw o je grzbietem  podniesie i w yw raca. Skóra 
hipopotam a jest bardzo gruba, dlatego też za-

Sa
-+->oaoa
K

liczą się hipopotam  do zwierząt gruboskór­
nych. K ra ją  z niej paski, k tóre w yglądają  jak  
drążki, ale są elastyczne. Używano tych  kań ­
czugów hipopotam ow ych daw niej n ieraz do 
chłostania niewolników.



145

Ł am igłów ka.
Ułożył E. Szymkowiak.

Znaczenie w yrazów:

. . Śpiewane podczas W ielkanocy 
ma każdy dom 
pierw sza łódź 
napój
zbiornik wody 
służy do szycia 
p tak  brodzący 
nosi ją  król 

. . państew ko europejskie 
postać b ib lijna 
służy do kwiatów 
im ię żeńskie 
część tw arzy 
rzeka w Afryce.

Pierwsze lite ry  powyższych wyrazów dadząi 
imię i nazwisko sławnego poety.

T ajem nicze w izy tów k i.

Co to jest za jezioro nigaaktan?

Co to za rzeka Zibezam?

Dobre rozw iązania łam igłów ek nadesłali: 
Zbigniew Ustópski, Jerzy  Koronkliewicz i K azi­

m iera W ietchówna.
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R ozw iązan ia zagadek  z Nr. 8.
1) Gdynia.

2) P rąd , trąd.

R ozw iązan ie  łam ig łów k i.

1) M ara 6) K arpaty
2) A gata 7) O dra
3) R abunek  8) Noga
4) J a b łk a  9) Ogier
5) A rab  10) P aw

11) Narew
12) Ikra
13) Chata
14) Koza
15) Adam

Mar ja  K onopnicka.

ODPU ST ZUPEŁNY 
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji świętego P io tra  
K law era, a więc i członkowie „L ig i dzieci dla 

A fr y k i”:
9 września, w dzień św. P io tra  K law era, Apo­

stoła murzynów.
21 w rześnia  w dziień św. M ateusza, apostoła. 
24 września, w dzień M atki Boskiej od wyku­

pu niewolników.

N akładem  Sodalicji K law erjańsk iej w Krośnie. 

Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie.
O dbito  w d ru k a rn i S o d a lic ji św . P io tr  a K law era  w K rośn ie .



CZY WIESZ JUŻ
k to  to  są  „ m is jo n a r k i-p o m o c n ic e  d la  A fr y k i”?

Młode panienki, k tóre całe swe życie poświę­
ciły Bogu, aby pracować w k ra jach  cywilizowa­
nych dla afrykańsk ich  M jsyj.

D la c z e g o  n ie  id ą  le p ie j  s a m e  d o  A fryk i?
W łaśnie dlatego, że chcą wspierać p racu ją ­

cych tam  ubogich M isjonarzy i ubogie S iostry 
m isyjne.

W ja k i sp o só b  w s p ie r a ją  M isje?
Zjednując im  przez ożywioną propagandę sło­

wem i pism em  m odlitwy w iernych, jałm użny, 
a  naw et powołania.

C zem  s ię  za jm u ją  m is jo n a r k i-p o m o c n ic e ?
Głównie p racą umysłową, jak  tego w ym aga sze­

rzenie coraz to większego zainteresow ania dla 
M isyj. W ydają czasopisma, tłum aczą spraw ozda­
nia M isjonarzy, prow adzą korespondencję z do­
broczyńcami i prenum eratoram i, obliczają ja łm u­
żny i p rzesyłają je do A fryki. S k ładają i d ruku ją  
książki, szczególnie zaś książki treści re lig ijnej 
w językach afrykańskich, k tóre się potem  dosta­
w ia M isjonarzom. Część wreszcie tru d n i się nie- 
odzownemi pracam i domowemi.

K to  s i ę  n a d a je  n a  m is jo n a r k ę -p o m o c n ic ę ?
P anienk i z wyższem wykształceniem, a także 

dziewczęta ze szkoły elem entarnej, k tóre m ają  po­
wołanie do życia regularnego zakonnego, miłość 
dla M isyj, ducha poświęcenia i dobre zdrowie.
G d zie  m o żn a  s ię  d o w ie d z ie ć  b liż sz y c h  s z c z e g ó ­
łó w  o  p o w o ła n iu  n a  m is jo n a r k ę -p o m o c n ic ę

i g d z ie  m o żn a  z g ło s ić  p r o śb ę  o  p r z y ję c ie ?
Bliższych szczegółów udzieli książeczka „Po­

wołanie m is jonarki-pom oc nicy dla A fr y k i”, k tó ­
r ą  za cenę 50 groszy nabyć można w każdej P ilji 
i biurze Sodalicji K law erjań sk ie j; zgłoszenia zaś 
o przyjęcie prosim y kierować do Domu głównego 
w Rzymie — Roma (123) via dell’O lm ata 16, lub 

do K rosna (Małopolska).



U roczystość  św . P iotra  K law era.

W szystkich naszych Czytelników i Czytel­
niczki, m ieszkających w m iastach, w których So- 
dallieja św. P io tra  K law era m a swoje F il je, za­
praszam y serdecznie, by wzięli udział w uroczy- 
stem  nabożeństwie kn czci św. P io tra  K law era, 
P a tro n a  Sodalicji, w dniu 9 września. Bliższych 
wiadomości udzielą odnośne afisze.

„ŚWIĘTY PIOTR KLAWER“
A p osto ł m urzynów .

K rótk i życiorys tego wielkiego Świętego jest do 
nabydia w Sodalicji św. P io tra  K law era, w cenie 

10 gr. (Adresy na  drugiej s tron ie okładki).
Pod temiż adresam i dostać można:

Litan je do św. P io tra  Klawera.
Obrazki pojedyncze św. P iotra  Klawera.


